Godętennie nowe cuda i nowych « 


A tera w nić nie wierzę i drwiąc 
1 Indęłom juę 


1 tylko cgasem, w kącie, czytuję 


Wieręyłam tet I Ilndziom, ufałam wszystkim 


Cadziennie poznawałam stubarwny 
1 ka$dy dzień był dła mnie wspaniały i 


Wieraz nagrodzony 
w wakacyjnym konkursie 
poetyckim pod haslem 


„To ja'' 


Kiedyś wierzyłam w bałnie, świat był jak wielka księga 
garów tyle 

I chciałam świat qdobywać, po laury chciałam sięgać 
Chwytałam ka$tdą szansę, by ręneić ją 


ta chwilę 


słowom 


I śmiałam się 4 kłopotów, i niczym były smutlei 


(wiat na nowo 


a krótki 


0 mrużę orzy 


nie ufam, nie bawię się w marzenia 
1 tylko cqasem płaczę i tęsknię dlugo w nocy 


indersena 


Klepsydra 
gigant 


Największą klepsydrę na świecie 
zbudowano na Uniwersytecie Toho 
ku w. Sendai 


Mierzy ona 


na północ od Tokio. 
3,5 metra wysokości, 
waży 500 kilogramów a przesypywa- 
nie piasku z jednej komory do dru- 
giej trwa 8 dni. Szklane komory 
obudowane są stalową konstrukcją 
ramową umożliwiającą łatwy obrót 
gigantycznej klepsydry. 

Fot. CAF 


_ ZHIROSZIMY 
| ZABRZMI 


"DZWON POKOJU 


 W.WARSZAWIE 


Tak wyglądała 100 lat temu w 
Bernie w Szwajcarii komunikacja 
miejska. Było to, jak widzicie na 
zdjęciu, skrzyżowanie pociągu z 
tramwajem. W tym roku z okazji 
jubileuszu stary wagonik przejechał 
przez miasto wywołując sensację. 

Fot. CAF 


W Warszawie przy ulicy Bikowińskiej 24 na Mo- 
kotowie powstaje „Galeria Pokoju" finansowana z 
prywatnych środków. Jej głównym „akcentem bę- 

r przysłany z Japonii, z RER — Dzwon Po- 


Eryk hw tym celu. 
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Kto nie był, 


nie ma czego żałować. 


Ewa Bielska pisze dla Was o koncercie 
„Gwiazdy i ich dzieci'' 


na stronie 4. 


Piąta edycja konkursu „Wczoraj, dziś i jutro wód śródlądowych” 


CHROŃMY NIEPOWTARZALNE 
DOBRA SPOŁECZNE 
PRZED ZNISZCZENIEM 


Niemal tysiąc prac otrzymali organiza- 
torzy konkursu — Klub Przyjaciół Parow- 
ców Wiślanych. Jak zwykle, prace pla- 
styczne pokazane zostaną na specjalnej 
wystawie, a wszystkie prace pisemne po 
opracowaniu zostaną skierowane do In- 
stytucji, które mają wpływ na stan pols- 
kich wód 

Przy okazji warto zauważyć, że uczest- 
nicy poprzedniej edycji konkursu mają 
niemały udział w ochronie rzeki i rezer- 
watu Świder , 

Wśród autorów piątej edycji konkursu 
są | tacy, którzy uczestniczą w konkursie 
już po raz kolejny (nawet po raz trzeci!). 
Do nich należą: Szkoła Podstawowa nr 2 
z Lądka-Zdroju, Szkoła Podstawowa z 
Mołtajn, Zygmunt Kobyliński ze Szozec|- 


— zakończona! 


na, Waldemar Danielewicz i Ignacy Sie- 
nicki z Gdańska oraz rodzina Gwardzi- 
ków z Rakoniewic. 


Czekają na nich specjalne nagrody. Od 

„Świata Młodych'"* — specjalne gratulac- 
je! 

Wśród placówek biorących udział w V 
edycji konkursu wyróżniono nagrodami: 

| — Młodzieżowy Dom Kultury z Augu- 
stowa 

|| — Szkołę Podstawową z Moltajn 

lil — Szkołę Podstawową nr 2 z Lądka- 
-Zdroju. 

IV — Osiedlowy Klub „Puchatek” z 
Dąbrowy Górniczej 

V — kółko Plastyczne przy Myszkows- 
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 


Lek w aerozolu 


Amerykańscy naukowcy pracują nad nową formą lekar- 
stwa dla chorych na cukrzycę, Ma to być insullna w aero- 
zolu, która byłaby wdychana przez pacjentów. Badania 
znajdują się w końcowym stadium. Zdaniem lekarzy nowy 
medykament będzie nie tylko wygodniejszy w użyciu, lecz 
przede wszystkim bezpieczniejszy niż pigułki I zastrzyki 
dotychczas stosowane. ; 


Fot. archiwum 


MIN wU ICZNY 


(PAP). Coraz więcej cudów przyrody wpisuje się do re- 
-jestru zabytków reglonu karkonoskiego. Ostatnio do pom- 
ników przyrody zaliczono komin wulkaniczny. znajdujący 
się w nleczynnym kamieniołomie bazaltu w Żerkowicach. 
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Historie 
przedmiotów 
codziennych 


CHUSTECZKA 
DO NOSA 


Rzymie chusteczka poja- 


p.n.e. Służyła głównie do ocie- 
rania potu z twarzy, a Rzymia- 
nie nosili ją na piersi — w fał- 
dzie odzieży. 


r. n.e.) przy wejściu do teatru 
rozdawano widzom chusteczki, 
aby mogli machając nimi witać 


wiła się już w Il wieku 


Za czasów Aureliana (270-275 * 


Znak z żabą 


W Szwajcarii można spotkać na szosach znak drogowy 
ostrzegawczy z portretem żaby. Ostrzega on, że w tym 
miejscu wędrują one przez szosę | szybka jazda grozi 
poślizglem. Poza tym kierowcy powinni pamiętać o ochro- 
nie tych zwierząt. 


PA A A o KB M m 


przybyłe na spektakl ważne 
osoby. Chusteczkami także, już 
w późniejszych latach, publicz- 
ność w czasie walk gladiatorów 
dawała znak — czy ułaskawić, 
czy zabić pokonanego. 

Wraz z upadkiem cesarstwa i 
cywilizacji rzymskiej chusteczka 
zniknęła na bardzo długi czas. 

Pojawiła się na nowo dopiero 


Li) 


Zdawało się. że nic nie potrafi 
zmącić wspaniałej atmosłery szkol- 
nego czwartku, zupełnie odmienne- 
go od pozostałych dni tygodnia: 9 
marca obchodziliśmy bowiem Dzień 
Mężczyzn. Po szkole od rana unosj- 
ły się smakowite zapachy pieczo- 
nych ciast, co krok można było spot- 
kać mężczyznę — ucznia czy „też 
profesora — z prezentem w ręku. 


sprawdzianów — wszyscy byli na luzie. 


szyli się. myśląc, że dyrekcja wpadła na pomysł, 
by wspaniałomyślnie zwolnić nas do domu. Oczy- 
wiście z okazji Dnia Mężczyzni 


Powoli, w ścisku | tłoku stawało się coraz bar- 
dziej duszno. Nie wiadomo dlaczego zabroniono 
otwierać okna. Rozeszła się pogłoska, że nikogo 
nie wypuszczają ze szkoły, nawet tych, którzy. 
skończyli już lekcje. Tym razem dźwięk dzwonka 
okazał się dla wszystkich ... zbawieniem. 

Od profesorów dowiedzieliśmy się prawdy: wy- 
koleiły się cysterny przewożące chlor! Ponieważ 
ta trująca substancja niezwykle szybko się roz- 
przestrzenia, w przypadku jej wycieku miastu bę- 
dzie zagrażać śmiertelne niebezpieczeństwo. Ja- 
koś nie dotarło chyba do nas znaczenie tych 
słów, tym bardziej, że wielu nauczycieli po udzie- 
leniu powyższej informacji kontynuowało zwykłe 
zajęcia. Było to bezsensem w sytuacji, kiedy w 
każdej klasie 30 par oczu skierowanych było w 
stronę wychodzącego na ulicę okna. Co odważ- 
niejsi, nie bacząc na uwagi profesorów, siedzieli 
na parapetach i z zainteresowaniem oglądali 
„drugi świat' za szybą. 

A na ulicy nic się nie zmieniło. Jak kilka go- 
dzin temu, tak i teraz spacerowali po niej ludzie. 
Na upartego można było powiedzieć, że jest ich 
trochę mniej niż rano, ale... Wszyscy. w naszej 
klasie ożywili się, kiedy spod okna podano wia- 
domość, że jakaś kobieta zakrywa sobie usta 
chusteczką: czyżby miał być to „środek'* przeciw- 
ko rozprzestrzeniającemu się już chlorowi? W 
chwilę potem jednak okazało się, że kobieta wy- 
ciera sobie po prostu usta. Rozczarowanie. 


W tym czasie przez szkolny radiowęzeł podano 
informację białostockiej rozgłośni radiowej o ak- 
cji prowadzonej przy torach. Tym razem usłysze- 
liśrmy, że wykoleiła się część składu liczącego 7 
wagonów. Pięć z nich to cysterny przewożące 


chlor — 120 ton ciekłej śmierci. Trzy przewróciły. 


się. Akcja ratunkowa, a więc podnoszenie cy- 
stern przy pomocy specjalnej ekipy -Centralnej 
Stacji Ratownictwa Chemicznego przy rafinerii w 
Płocku (białostocka straż pożarna 'nie posiada 
niezbędnego w wypadkach tego typu katastrof 
sprzętu), będzie trwała do 17%. W tym czasie mo- 
że nastąpić zwiększone zagrożenie skażeniem 
chemicznym. 


W klasach zawrzało. Tym bardziej, że jak wyni- 
kało z informacji katastrofa miała miejsce około 
godziny trzeciej nad ranem. Dlaczego zostaliśmy 
o tym powiadomieni dopiero teraz?! 


Po uczniów zaczęli przyjeżdżać rodzico. Aloż 
śmialiśmy się na widok brata jednego z naszych 
kolegów, zo szczelnie owiniętą wielkim szalikiem 
twarzą. Dópiero później zrozumieliśmy jak bar 
dzo nie na miejscu było nasze zachowanio. Ale 
wówczas grożba wiszącej nad miastem katastro 
ty jak gdyby ciągle jeszcze do nas nio docierała 

O godzinie 13 nauczyciel chemii, mimo sprze- 
ciwu uczniów, otworzył okno. Wszak radio poda- 
ło, że „na razie można żyć”. Gdy coś się stanie 
(wyciek chloru) społeczeństwo zostanie o tym na- 
tychmiast poinformowano 

Około 14 wszyscy uczniowie opuścili szkołę. 
Niektórzy popędzili na miejsce katastrofy, Dlacze- 
go by nie mieli zobaczyć, z jakiego powodu byli 
zamknięci w budynku przez tyle czasu? Widowi- 
sko za darmo mieli także mieszkańcy domów po- 
łożonych najbliżej miejsca katastrofy, Nikomu ja- 
koś nie przeszkadzały zatłoczone balkony, setki 
głów w oknach. Ludności bowiem nie ewakuowa- 
no, kazano się jej jedynie przenieść na wyższe 
piętra budynków (z wypowiedzi prezydenta Zdro- 
Jewskiego w „Kurierze Podlaskim ''). 


Do godziny 1** dziesiątego marca trwała akcja 
podnoszenia cystern. Po godzinie drugiej prezy- 
dent Białegostoku, Zbigniew Zdrojewski, mógł już 
powiedzieć o usunięciu bezpośredniego zagroże- 
nia życia i zdrowia mieszkańców, związanego z 
wykolejeniem się cystern transportujących chlor: 


Do dnia dzisiejszego wiele pytań, które zadają 
sobie mieszkańcy Białegostoku — wszyscy, któ- 
rym dane było przeżyć, w mniejszym lub więk- 
szym stopniu świadomie, godziny grozy 9-10 
marca 1989 roku — pozostaje bez odpowiedzi. 


Dlaczego, mimo iż katastrofa wydarzyła się o 
trzeciej nad ranem, sztab akcji przekazał biało- 
stockiemu radiu komunikat dopiero o godzinie 
M2 e 

Dlaczego dopiero wówczas, prawie po dziewię- 
ciu godzinach, rozpoczęto ewakuację pobliskich 
żłobków i przedszkoli? 

Dlaczego nie zajęto się szkołami znajdującymi 
się w pobliżu miejsca katastrofy (uczniów albo 
przetrzymywano na lekcjach, albo wypuszczano 
jak najszybciej do domów)? 

Dlaczego zabrakło dokładnego komunikatu o 
wypadku, z wyczerpującymi informacjami dla 
zdezorientowanej ludności? 

Dlaczego transport ładunków toksycznych prze- 
jeżdża przez duże miasto, jakim jest Białystok 
(ponad 250 tysięcy mieszkańców), w pobliżu 
osiedli mieszkaniowych? 

Dlaczego na miejsce katastrofy nie zostali do- 
puszczeni na czas dziennikarze — jedyni, którzy 
mogli podać pełną informację o tym zdarzeniu? 

Czy były spełnione wszystkie wymogi bezpie- 
czeństwa przy transporcie tego ładunku? 

Czy ładunki tego typu będą, po naprawie to- 
rów, przewożone. tą samą trasą? 


Na ostatnie pytanie odpowiada notatka, zamie 
szczona w „Kurierze Podlaskim transport ła 
dunków toksycznych przez contrum Białegostoku 
został zatrzymany tylko na dwa tygodnie, do cza 
su wykonania naprawy głównoj toru na trasie 
Białystok — Białystok Fabryczny. Prace mają być 
rozpoczęte 3.04 br., a zakończono 14.04 br 

Społoczoństwo. Blałogostoku nie pozostało 
bierne, 31 marca odbyła sią w mieście piorwsza 
legalna manifostacja ekologiczna. Hasłem wystą- 
pienia było: „Nio zatruwać umysłów I środowi 
ska”. Ułożono dwie rozolucje, sklerowane do 


Iprezydenta: pierwszą z protestem przeciw zatru 
waniu środowiska naturalnego, z uwzględnieniem 
toksycznych transportów jadących przez Bilały- 
stok, | drugą, w której protestowano wobac „obo- 
Jętnego lub wręcz aroganckiego stosunku władz 
odnośnio wszelkich absurdalnych, bezmyślnych I 
wyniszczających przyrodę I środowisko naturalne 
(a więc i człowieka) poczynań osób fizycznych, 
Instytucji czy też organizacji działających pod na- 
dzorem państwa'.Wiele szkół średnich także 
skierowało do władz miasta swoje apele przeciw 
przewozowi substancji toksycznych dotychczaso- 
wą trasą. Petycje często podpisywali wszyscy 
uczniowie i profesorowie z danej szkoły. 


Już po raz drugi w przeciągu trzech lat zagro- 
żone zostało życie mieszkańców białostocczyzny. 
Jak pamiętamy, w 1986 roku nastąpiła katastrofa 
w Czarnobylu. Wtedy to mieszkańcy północ- 
no-wschodniej Polski zostali najbardziej narażeni 
na promieniowanie. Druga katastrofa to wydarze- 
nie z 9 marca 1989 roku — chlor. Do tej „wyli- 
czanki' móżna jeszcze dołączyć przeterminowa- 
ne środki toksyczne (pestycydy), magazynowane 
w sposób niewłaściwy na terenie województwa 
białostockiego. Jak na strefę zaliczaną do „Zielo: 
nych Płuc Polski'' to chyba zbyt wiele? 

Pora, by uświadomić mieszkańców innych rejo- 
nów Polski, gdzie spędzali lub będą spędzać wa- 
kacje: może pławiąc się w słońcu ... opadów ra- 
dioaktywnych, czy też ze ściśniętym sercem 
oczekując na kolejny transport chloru lub innego 
paskudztwali! 

Kajka z Choroszczy 
113 BDHS „Kanał” 
korespondentka HSI „ŚM” 


+ Pisząc ten artykuł bazowałam na przeżyciach 
własnych, natomiast dokładne dane o katastrofie 
uzyskałam z drukowanych w „Kurierze Podla- 
skim'' artykułów, do których odsyłam zajntereso- 
wanych sytuacją ekologiczną w rejonie białostoc- 
kim. „Akcja »Chlor« czyli tajemnica” Edmund Bu- 
rel, Jacek Żalikowski — „KP'' z 13 III 89 r.; „„Apo- 
kalipsy nie było” J. Żalikowski „KP” 10-11-12 III 
89 r.; „Nie zatruwać umysłów i środowiska” J. 
Żalikowski P'' 31 III, 1-2 IV 89 r.; „Pestycydo- 
we śmietni Sławomir Ostapczuk „KP*” 31 III, 
1-2 IV 89 r. 
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w XV wieku, w czasach Odro- 
dzenia we Włoszech. Strojne da- 
my w czasie uroczystości, ba-, 
lów i przyjęć nie wypuszczały z 
ręki -„„fazzoletto'” — czyli chu- 
steczki do twarzy. W XVI wieku 
 chustki takie bogato zdobiono 
wspaniałymi koronkami. W 
Niemczech uchodziły one wtedy 


ztownyc 
koni 
iły st 


b 
vabiu, 
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ogarnął całą Europę i wszystkie 
warstwy społeczne. 

Od tego czasu chusteczka 
stała się przedmiotem codzien- 
nego użytku i przestała być oz- 
dobą stroju. Zaczęto nosić ją w 
kieszeni... 

| jeszcze coś. Dekret króla 
Francjj — Ludwika XIV z 2 | 
1685 roku nakazał, aby wszyst- 
kie chusteczki miały kształt 
kwadratu. Jak widać — do dziś 
jesteśmy pod tym względem 
posłuszni woli Jego Królewskiej 
Mości... (ist) 


"Do haesiackiej rodziny dołączyli ostatnio Ula Kra- 
wczyk z Krakowa, Piotrek Piotrowski z Gdańska i Marek 


laniuktewicz z Jaworzna. Witamy ich serdecznie. Li- 
'my w dalszym ciągu na ciekawe artykuły. 
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Niech legitymacje i odznaki HSI pomagają Wam w 


lalszej 


j dziennikarskiej pracy! 


dz 


B ubię ich tak nazywać. Chociaż nie są włas- 
nością ani moją, ani Anety. Znaczą dla mnie 
bardzo dużo. Może nie zawsze widać to wyraź- 
nie, ale w głębi duszy przyznaję, że jestem do 
nich przywiązana... 

Najpierw był kurs KDK, czyli eirużynowych har- 
cerskich. Nadmorska baza, obozowe harce, przy- 
jaźnie, odpoczynek i nauka. Po wielu trudnoś- 
ciach udało mi się go zaliczyć. 

Zdecydowałam się na drużynę. Wydawało mi 
się to- zupełnie normalną i oczywistą sprawą, 
ale... Trudności piętrzyły się z dnia na dzień. W 
hufcu nie najprzychylniej patrzono na nasz zapał. 
Nieletnie, przy tym takie nieodpowiedzialnel 
Przydzielono nas w końcu do instruktora jako 
dwie przyboczne. Po kilku zbiórkach okazało się, 
że druhna drużynowa na czas bliżej nieokreślony 
rezygnuje z pracy, toteż nam (od początku zresz- 
tą samodzielnym) przyznano wreszcie pełną 
opiekę nad drużyną, 

Zbiórki odbywały się dalej normalnym trybem. 
Starałyśmy się wpajać harcerzom pewne zasady, 
zaznajamiać ich z prawami i regułami. Często [2 
przyjściu z takich spotkań załamywałam się. 
Przecież zupełnie inaczej wyobrażałam sobie te 
chwile, a tymczasem: miało być uroczyście — 
wyszło komicznie, miało być wesoło — było po- 
nuro. | wtedy najczęściej dochodziłam do wnio- 
sku, że oni, ci w przeważającej większości piąto- 
klasiści, są jeszcze w dużej mierze ... zuchami. 
Że trzeba się z nimi sporo bawić, że mają na- 
prawdę dobre chęci, tylko należy je umiejętnie 
zinterpretować i wykorzystać. 

Tak doszliśmy do półmetka. 

Wkrótce, tak jak w piosence, „opuszczę szkol- 
ne mury'* (skończę szkołę podstawową), a że 
uczyć się będę w innej miejscowości, opuszczę 
pewnie | swoją drużynę. >NA 

Nie wiem, czy ten mój debiut, a właśc 
wspólny, bo mój i Anety, i całej prawie ży 
zrealizować cho- 
b na początku. 


mów odcho: 


z radosnym 
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Pomóżcie mi... 


Mam 11 lat. Moja matka jest ciężko 
chora I leży w szpilalu. Ja mieszkam y 
babci I dziadka. Chodzę do IV klasy, W 
klasie nie mam w ogóle kolegów tylko 
znam jednego chłopaka, ale on wcale 
mnie nie lubi. Kiedy obiecał mi że 


przyjedzie do mnie, bardzo się ucieszy. 
łem. W domu długo na niego czekałem 
W końcu zrobił się wieczór, a jego nię 
było, Na drugi dzień powiedział mi, że 
nie miał czasu. Nie wiem, dlaczego on 
taki jest Jest mi okropnie smutno | 
czuję się samotny, moja matka jest bli- 
sko śmierci. Pomóżcie mi, co mam ro- 
bić. 
Paweł 
OD REDAKCJI: Pawełku, może z roz- 
paczy, może przez : roztargnienie nie 
napisałeś dokładnego adresu. Dlatego 
nie możemy Ci odpisać, nie możemy 
przyjechać, by Ci pomóc. Szybko na- 
pisz. Podaj adres. Na kopercie poza 
adresem redakcji napisz: „W sprawie 
Pawła”'. (bs) 


Bestialstwo 


Chcemy opowiedzieć o pewnej przyk- 
rej sprawie, która poruszyła nas do 
głębi. Pewnego dnia poszłyśmy do la- 
su. Zrobiłyśmy przerwę w marszu na 
małej polanie. Tam zobaczyłyśmy nie- 
żywego. psa przywiązanego krótkim 
łańcuchem do drzewa. Przecież ktoś 
musiał jeszcze żywego psa przywiązać 
bez jedzenia i picia. Jak on się męczył! 
Dlaczego tak jest! Czy ten człowiek, 
który to zrobił, miał serce??? 

Zrozpaczone dziewczęta z Dębowca 


Olka tak potrafi mi zaleźć 
za skórę... 


Piszę do „Klubu Nastolatków” po raz 
plerwszy. Mam 9 lat i siostrę, która ma 
8 lat. Nazywam się Kaśka, a moja sios- 
tra — Ola. Niedawno Ola poprosiła tatę 
(albo mamę — nie pamiętam) o „Świat 
Młodych". Gdy czytała, zajrzałam Jej 
przez ramię i przeczytałam „KN* I 
„RP%. Od tej pory tato kupił nam je- 
szcze dwa numery „Świata Młodych”. 
We wszystkich czytałam tylko listy za 
mieszczone w Klubach Nastolatków I 
„Redakcyjnej Poczcie” oraz niektóre 
drobne artykuły. Zaciekawiło mnie to, 
"więc postanowiłam do was napisać.” 

Bardzo lubię rośliny i zwierzęta. W 
moim nowym pokoju (mój tato buduje 
dom, w którym będę miała swój własny 
pokój) chcę poustawiać dużo doniczek 
z kwiatami. Cleszę się z tegó pokoju 
bardzo, ponieważ chcę się trochę w ten 
sposób odizolować od mojej slostry: 
Olka potrafi mi tak zaleźć za skórę, że 
nie wiem. Czasami (a nawet często) 
najpierw mnie rozdrażni, sprowokujo. A 
kledy ja ją uderzę, albo na nią wrzas* 
nę, leci na skargę do rodziców lub do 
dziadków. Wtedy oczywiście (tylko cza” 
sem tato lub mama uznają, że rzeczy” 
wiście ona była winna, bo dziadek i 
babcia nigdy) ja jestem winna, a ona 
święta | nietykalna + 
"_ Bardzo.was proszę o wydrukowanie 
tego listu, chcę aby mama | tato mogli 
9o przeczytać | zrozumieć. 

Ta „Starsz: atorośl 

P.S. Mama, tato a nawet babcia | 
dziadek często są dobrzy, nie myślcle: 
że zawsze się na mnie Irytują. 


_Na co rodzice pozwalają? 


Jestem uczennicą klasy Villa. Należę 
„do kilku organizacji szkolnych. Mol ro- 
_dzice pomagają mi w uczostnictwie W 
tych organizacjach | Interesują sią VT. 
_co tam się dzieje. d 
„A lak wyrażają się Wasi rodzice p 
"Waszej przynależności do organizac]? 

Czy pozwalają Wam na udział w (6, 
nych wycieczkach, obozach, .oazach | 
Czy zależy to ASC tego, „kto organ 

SO U887, ualądrzkia 
; +:* „kałę 


ierwsze w życiu wagary 

to był czysty przypadek. 
Słoneczny ranek okazał się 
za piękny, by zmarnować go 
w szkole. Schował więc Piotr 
teczkę w pustym o tej porze 
domu i powędrował do pobli- 
skiego lasu. Włóczył się po 
nim z ogromną przyjemnoś- 
cią, obserwował ptaki, węd- 
rujące po trawie mrówki, 
grzał się w ciepłym słońcu. 


Następnego dnia w szkole pani 
łatwo „kupiła” opowieść o nagłej 
chorobie mamy, o bieganiu po leka- 
rza, do apteki 

W kilka tygodni później wybrali 
się chłopcy po lekcjach do bliskiej 
Warszawy. Zakosztować uroków 
wielkiego miasta. Połazić po ruchli- 
wych ulicach, oglądać wystawy, 
poznawać marki zagranicznych sa- 
mochodów przed hotelami. Gdy 
wszyscy zgłodnieli i postanowili 
pokrzepić się: ciastkami i piciem, 
okazało się, że Piotr zapomniał pie- 
niędzy. Pożyczył więc od Krzyśka — 
do jutra. Dołóż jeszcze parę złotych 
— powiedział — na gumę, na bilet. 
Jutro ci na pewno oddam. 

Nazajutrz Piotr zapomniał jakoś o 
długu. Trwało tak kilka dni, aż 
wreszcie zniecierpliwiony Krzysiek 
upomniał się stanowczo: mówiłeś 
do jutra, to oddawaj. Jak nie, po- 
wiem wychowawczyni! 

— Przestraszyłem się, że na- 
prawdę poskarży — opowiada Piotr. 
— Zresztą nie chciałem pokłócić się 
z BA kolegą. Pożyczyłem więc 
od Jacka i oddałem dług. 


SZATNIANE 
„OPERACJE” 


Tak to się chyba zaczęło. Poży- 
czał od jednego, by oddać innemu. 
Drobna sumka rosła i już nie mógł 
— jak twierdzi — poprosić mamę o 
aż tyle pieniędzy. Kiedy mi oddasz 
forsę? — słyszał prawie co dzień w 
szkole. 


Postanowił: poradzę sobie sam. 
jakoś z tego wybrnę 
Pomysł zaświłał mu prosty 
szatnia! Wystarczy joden jedyny raz 
dostać się do niej, pogrzebać w kie 


szeniach kurtek 


płaszczy, w wor 
kach. Nikt się nawot nio spostrzożo 
że parę złotych wyparuje mu z kie 


szeni 

I spróbował. Na którejś lekcji spy 
tał: „czy mogę do toalety, proszą 
pani?' Pognał do 
oczywiście zamkniętej. Pomyszko. 
wał, podłubał — jakoś dostał się do 
środka. Kilka minut nerwówki | cel 
osiągnął: zagrabionych pieniędzy 
na spłatę długu starczyło z nadwyż 
ką 


pustej szatni, 


Ten pierwszy raz uszedł niepo- 
strzeżenie. Każdy z okradzionych 
pomyślał, że może zgubił gdzieś 
torsę. 

Potem był jeszcze jeden raz, i je- 
szcze jeden. Gdy tak łatwo idzie, 
trudno spasować. Piotrek zasmako- 
wał w tak skutecznym sposobie. Po 
co prosić mamę, znosić ciągłe gde- 
ranie: „znowu?” „tyle?”, kiedy pie- 
niądz... leży na ulicy! Nie bał się ni- 
czego, bo.i dlaczego ktoś* miałby 
podejrzewać akurat jego, spokojne- 
go ucznia, lubianego kolegę?! 

A w klasie te powtarzające się w 
szatni kradzieże w końcu zauważo- 
no. Wiedziała już o nich pani dyrek- 
tor, wiedział wychowawca. Ostrze- 
gali: nie zostawiać pieniędzy w kie- 
szeniach kurtek, nie przynosić ich 
do szkoły! W naszej szkole buszuje 
złodziej! 


Ale niektórzy na to nie zważa 


wspomina Piotrek — zawsz 


jakoś obłowiłem. Brałem pieniądze. 


długopisy, co znalazłem 


W klasie po każdaj kradzieży był 
coraz większy szum: znowu złodziej 
dał znać o soblol Piotrek czuł sią 
bozkarny; toż narzekał, żo | jemu 
tym razom wzię 

Wroszcio stało sią to, co musiało 
został złapany na gorącym uczynku 
za rękę! Nio było tłumaczenia. Do 
szkoły przyjechała rhilicja sali 
protokół, zawiadomili a wszystkim 
mamę 

Wstyd! W domu zrobiło sią nia 
przyjemnie: było solidne lanie, ciąg 
ło wymówki i łzy. W szkole jeszczc 


gorzej; o Piotrze mówiono: ten zło- 
dziej. Koledzy się odsunęli, nauczy- 
ciele również nie darzyli go sympa- 
tią. 


WŁAMANIE 
DO PIWNICY 

— Przestałem chodzić do szkoły 
— mówi posępnie Piotr. — Zniechę- 
cili mnie... 

Uciekł z domu. Ten pierwszy raz 
dobrze pamięta. Pojechał autobu- 
sem do miasta. Obejrzał sobie dwo- 
rzec, powłóczył się po ulicach. Gdy 
zrobiło się ciemno, poszedł do naj- 
bliższego osiedla mieszkaniowego. 
Włamać się do jakiejś piwnicy 
(właściwie sam nie wie — po co) 
było łatwo, skobelek sam się otwo- 
rzył... 

Wyprowadził z tej piwnicy rower; 
jeździł na nim dobrych kilka godzin. 


Wreszcie, zmęczony, przycupnął na 


ławce w Rower 
bok. I zasnął 


Rano zbudził go milicjant. Mały w 


parku postawił 


końcu chłopak nocujący na parko. 


woj ławce — to widok niocodzienny. 
komisariat, 


Kradzież roweru, włama- 


Dalszy ciąg 
protokół 


wiadomy: 


nia to 
Nioc 


cyjnym radlowozie 


poważne przestępstwo. 


bny powrót do domu w mili- 
Straszyli mnie — Piotr prawie 
płaczo sprawą w sądzie, kurato- 
rem. Przysięgałem, że to pierwszy 
raz, że już nigdy w życiu! Mama za 
poewniała milicjantów, że mnie dob 
rze przypilnuje, że będę chodził do 


szkoły pod opieką brata, że na pow- 


no się poprawię. Po co zaraz kura-, 


tor?! 

Ale ze szkołą wciąż nie szło 
„Doprowadzony” tam przez starsze- 
go brata Piotrek zwiał już po kilku 
dniach. Dlaczego? 

— W szkole było nieprzyjemnie 
— powtarza. — Dokuczali, zniechę- 
cili mnie. 


Z KIM PRZESTAJESZ, 
TAKIM SIĘ STAJESZ 


Mama w pracy, bracia w szkole 
— całe popołudnie miał dla siebie. 
Chłopcy z sąsiedztwa stronili teraz 
od niego, więc wędrował dalej, na 
inne osiedla. 

Miał nowych kumpli. Dla: nich ży- 
cie było takie proste: „Jesteś głod- 
ny? Rozejrzyj się , za jakimś 
SAM-em, zgarniesz tam łatwo parę 
bułek, jakiś serek, butelkę oranża- 


dy. Kto by wydawał na to własną 
forsę! Widzisz ten samochód? Patrz, 
w środku leży kaseta. Stuknij okien- 
ko, może się uda..." 

Oni stukali, on — jeszcze nie. Bał 
się, że ktoś go złapie, że zobaczą 
znajomi. Ale kumple mu imponowa- 
li: tacy niezależni, dorośli. Zawsze 
mają na papierosy, na piwo, zawsze 
kolegę poratują 

Ale on, ten nowy, nie dość, że 
młodszy, że strachliwy, wciąż mało 
miał pieniędzy. Mama nic już nie 
dawała, kumple się podśmiewali 
dokąd będziemy cię utrzymywać? 

Któregoś popołudnia wracał do 
domu. Na pustym przystanku, na 
lawce, leżał pijany mężczyzna 
Wyglądał na śpiącego. Futrzana 
czapka osunęła się na oczy, spod 
rozpiętego palta wyglądał nęcąco 
porttel 

Piotrek zdecydował się w jednej 
chwili: szarpnął porttel, złapał czap- 
kę.. Uciekał bardzo szybko, choć 
nikt go przecież nie gonił. A jednak 
pijak zapamiętał go dobrze. | roz- 
poznał 
* Tym razem nikt się nie ulitował 
nad chłopcem, nikt nie wzruszył się 
prośbami jego matki. Sprawa trafiła 
do sądu dla nieletnich. Rozprawa, 
wyrok: zakład wychowawczy. 


Co dalej? Ano właśnie, jak poto- 
czy się życie Plotrka? Są tylko dwie 
możliwości. Albo zakład stanie się 
dla niego rzeczywiście wychowa- 
wczym i po jego opuszczeniu Piotr 
wróci odmieniony do społeczeń- 
stwa, albo wprost przeciwnie — 
umocni się w swym dotychczaso- 
wym przestępczym fachu. Bo i tak, 
niestety, bywa. Życzę mu, aby jego 
życie potoczyło się według pierw- 
szego wariantu. Ale będzie to zale- 
żało przede wszystkim od niego sa- 
mego. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


| ORGANY W SZKOLE 


Około 500 uczniów kształci się w Zespole 
Szkół Muzycznych .w Koszalinie — jedynej te- 
go rodzaju placówce na Pomorzu.:W skład ze- 
Podstawowa , 
Szkoła Muzyczna, Państwowe Liceum Mu- 


społu wchodzą: Państwowa 


zyczne oraz szkoły muzyczne | i Il stopnia. W 
koszalińskiej szkole muzycznej, posiadającej 


własną salę koncertową i 


między innymi klasa organów. Dotychczas jej 
uczniowie korzystali z małego instrumentu, 
który można nazwać muzycznym przedszko- 
lem. Wkrótce jednak będą mieli do dyspozycji 
duże, pełnokoncertowe organy (patrz foto). 
Wyprodukowała je iirma Riegel Kloss w Cze- 


chosłowacji. 


mrówki, 


gigantyczny 


są na ogół 


dy roślinności. 
Brazylii 


kę. 


internat, istnieje 


Fot. CAF 


(PAP). W Brazylii żyją 
których długość 
dochodzi do 10 a, nawet 
do 15 centymetrów. Ten 
rodzaj 
wek, w przeciwieństwie 
do innych gatunków, które 
pożyteczne, 
wyrządza olbrzymie szko- 
Władze 
postanowiły wy- 
dać im bezwzględną wal- 


mró- 


ŻABA PTAKOŁAP 


W. Chinach w prowincji 
Kuangsi żyją wielkie i silne 
żaby zwane  kuangsińskie, 
żywiące się między innymi 
zwierzątkami, także ptakami. 
Polują na nie kładąc się na 
plecach i udając nieżywe. 
Kiedy ptak zbliży się odpo- 
wiednio, obejmują go noga- 
mi i wraz z napastnikiem ze- 
ślizgują się do wody. 


„ARABESKA” 
ukończyła 
20 lat 


tystycznej działalności. 


Słupska grupa baletowa „Ara- 
beska'” rozpoczęła 21 sezon ar- 
Zespół 
dwudziestu uczennic szkół śred- 
nich I zawodowych od początku 
prowadzony jest przez państwa. 
Mieczysławę i Stanisława Kątni- 
ków. „Arabeski'”, zespół amator- 
ski, zrobiły iście zawodową ka- 


rierę. Występowały na wielu es- 
tradach w kraju a także w NRD, 
RFN, Czechosłowacji, Bułgarii, 
Rumunii, WRL i ZSRR. W tym ro- 
ku „Arabeski” zaprezentują się 
w Archangielsku, w Grecji i na 
Festiwalu Piosenki Żołnierskiej 
w Kołobrzegu. Warto dodać, że 
zespół towarzyszył takim gwiaz- 
dom piosenki jak: Amanda Leer, 
Helena Vondrackova, Susa 
Koncz, Dean Reed i John Hill. W 
ciągu dwudziestu lat dziewczęta 
występowały 1500 razy na es- 
tradzie | 300 w programach tele- 
wizyjnych. 

Fot. CAF 


Pszczoły, jedne z najpraco- 
witszych owadów bywają cza- 


sem niezwykle agresywne i to 
nie tylko wtedy, kiedy wybiera 
- im się miód z ula. Nie znoszą 


| na przykład zapachu końskiego 
Pp Krążą po wioskach opó- . 

_ więści o zaatąkowaniu i zakłu- 
ciu na śmierć konia, który zna- 

azł się Z blisko uli. Ostatnio 


w Nigerii, SE | 


bownicy 


szkolenie 


NIM ZDOBĘDĄ 


DIAMENTY... 


Polscy. samolociarze jak i szy- 


należą do światowej 


- czołówki. Oczywiście przyczyną 
sukcesów „jest praca, rzetelne 


talent. Korzystając zy, 


niezwykle ciepłej wiosny aero- 
by rozpoczęły wcześniej niż 


leC1 


Koncert „Gwiazdy i ich dz 


N a zdjęciach widzicie uśmiechnięte, rozba- 
wione twarze znanych artystów i atrakcyjne 
cyrkowe numery. Słowem, wydaje się, że było 
pysznie. A mimo to z wielkiego — jak głosił pla- 
kat — koricertu estradowego „Gwiazdy i ich dzie- 
ci”, który odbył się w reprezentacyjnej Sali Kon- 
gresowej Pałacu Kultury | Nauki w Warszawie, 
wyszłam bardzo rozczarowana. Złożyło się na to 
przyczyn wiele. Pozwoliłam sobie widocznie na 
zbyt optymistyczne oczekiwania... 

Wyobrażałam sobie wielki show w amerykań- 
skim stylu: pełni swobody i wdzięku słynni wyko- 
nawcy w dynamicznym tempie będą przewijać 
się przez estradę i bawić gości tym, co potrafią 
najlepiej. Jak na znakomitych artystów przystało, 
z łatwością nawiążą serdeczny kontakt z publicz- 
nością, a czuwać nad tym będzie znakomicie zo- 
rientowany w możliwościach artystów, gotowy na 
każdą niespodziankę, skrzący dowcipem i inteli- 
gencją konferansjer... 

Nazwiska artystów, którzy mieli brać udział w 


imprezie, brzmiały obiecująco, m.in 
kowiak, Maryla Rodowicz, Elżbieta Wojnowska 
Krzyszto! Majchrzak, Daniel Olbrychski, i ich lato. 
rośle. Przewodzić miał im znany i powszechnie 
lubiany prezenter 


Halina Frąc 


telewizyjny Marek 
wspomagany przez swą pociechę — 
Maćka. 

Wszyscy zapowiadani artyści wystąpili (poza 
seniorem | juniorem Olbrychskimi i Filipem sy 


rocki 
2,5-letniego 


stwierdziła Liliana Urbańska kierująca tą grupą 
wraz z mężem Krzysztofem Sadowskim, ich arty 
styczne dzieci. Solistką zespołu „Tęcza” jest 
zresztą ich autentyczna córka Marianna Sa 
dowska. Poszczególne numery programu były sa 
me w sobie interesujące, ale... nie komponowały 
się w źadną całość. Spodziewany show przybrał 
kształt akademii „ku czci tyle, że nie wiadomo 
czyjej. Na estradzie wiało nudą, a tej nudzie sie- 


WYPAŁ. 


nem Haliny Frąckowiak, który nieszczęśliwie zła- 
mał właśnie rękę). Wspomógł ich jeszcze cyrko- 
wy numer rodziny Piaseckich na rowerach i pląsy 
zespołu „Tęcza' z Warszawskiej Szkoły Podsta- 
wowej nr 101, w którego skład wchodzą, jak 


dząc z boku na krzesłach towarzyszyli konferans- 
jerzy — pan Komorowski i Sierocki, absolutnie 
nie wysilając się, by poprawić atmosferę. Byłoby 
to zresztą trudne, bowiem, by widza zabawić sku- 
tecznie, trzeba go dobrze znać, a organizatorzy 


eni obecnością 


; dziwić, że 
RZE + c tarych przebojów (w 


»naniu pani Frącko: 


wiak anej p z duet for 
tepia La fiesty" jntereso- 
wała zabawa w chow jo pod fotelami w Sall 
Kongres by w w ogóle tragicznie 
gdyby profesjonalizm nieza- 
wodnej Maryl »na jedna żywiołowoś- 
cią I barwno: jo inajwyrażniej przemyś- 
lanego) występu "wagę małej publicz- 
ności. Porwała z ł 1 dzieciarnię do tańca 
przed estradą, a gdy zwała na scenę dzieci 
(miała na myśli swego a Jaśka i córeczkę Ka- 
się) wdrapały si 1 wszystkie maluchy z 
sali. Artystka nie s a głowy i już za chwilę 


cały ten barwny rój 


al i tańczył. Nareszcie 
zaczęła się zabawa! Szkoda tylko, że był to ostat- 
ni numer programu 

„Wielkiemu'”' koncertowi „Gwiazdy i ich dzieci” 


patronowała symi na instytucja — Fundacja 
Sztuki Dziecka z koncertu przeznaczono na 
cel bardzo szlacł powiększenie funduszu 
stypendialnego tej organizaćji, przeznaczonego 
dla szczególnie uzdolnionej młodzieży. Idea pię- 
kna, ale w tym wypadku wykonanie i to nie z 


winy artystów, a pr e wszystkim organizatorów 


koncertu szwankowało. Nie 


sądzę, by goście 
tej imprezy, którzy zapłacili za bilety słono (bo 
nawet po 2100 złotych!), po raz wtóry zaryzyko- 
wali półtorej godziny nudy! 


A może na przyszłość warto się zastanowić, 
kogo zaprosić na taki koncert: dzieci, młodzież 
czy dorosłych? | przygotować go z myślą o tej 
właśnie publiczności. Wszystkich równocześnie 
zadowolić się nie da. 


EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 


WZROCKOWA S am'autor twierdzi, że kuchnia tego progra- 
mu wygląda... najprościej w świecie: jest 


PRZEBOJÓW 


LISTA 


Ry ł 


NIEDŹWIEC- 
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taki jeden facet, który z telewizji satelitarnej 
„łapie'” w ciągu tygodnia videoclipy, a Marek 
spotykając się z nim przy Woronicza w czwar- 
tek, wybiera 7 do 8 utworów, które później 
„gra”. Sam tak o tym mówi: „Nigdy nie będzie 
tak idealnie, abym prezentował wszystko to, co 
naprawdę chciałbym pokazać. Zawsze jest to 
wybieranie mniejszego zła. Czasami. muszę. na- 
glnać się, by zagrać Samanthę Fox, „Europe'” 
czy George'a Michaela, bo i tak są wylansowa- 
nl. Ale nie dysponuję niczym Innym. Problem 
polega więc na tym, że nie mam dostępu do in- 
nych materiałów, poza wyjątkami jak Basia 
Trzetrzcielewska czy nagrania wytwórni 4AD, 
docierające do mnie Inną drogą. Nile mam na 
Zachodzie tak rozległych kontaktów, by wszyst- 


0000900000 


kie przeboje pokazać w całości. Nadaję je w tak 


niechlujny sposób, w jaki uda się nam to zła- * 


pać ze Sky Channel". 

Otóż to. Program 2 TVP tylko z tą telewizją 
ma umowę na nieodpłatne korzystanie z jej 
produkcji. Reszta jest nie do końca legalna; 
więc Marek Niedźwiecki mówi np. iż „Music Te- 
levision to stacja nadająca videoclipy 24 godzi- 
ny na dobę. Zapraszam do obejrzenia, jak oni 


_ to roblą;."' | stara się stworzyć w studiu atmęs- 


Jed 


ANKZRZA) 


N 


ferę zabawy, by I telewidzom poprawić humor. 

Całość emitowana jest „na żywo”, „na'żywo'' 
też Marek tłumaczy teksty piosenek i rozmawia 
z ewentualnymi gośćmi w studiu 


Oddajemy mu znów na chwilę głos: „Ludzie 
czasami pytają się, dlaczego nie próbuję, aby 
to inaczej wyglądało? Po pierwsze, nie zgodzę 
się na żadną Inną formułę tego programu niż 
»na żywo«. Tylko że pewnych rzeczy nie da się 
w ten sposób zrobić. l tak efekt jest nadspo- 
dzlewanie dobry, jak na warunki, którymi dy- 
sponujemy. Najbardziej stresujący jest start 
maszyny, trwający — bagatela — 8 sekund. Jak 
na telewizję, to cała wieczność. Dlatego też 
umawiam się z realizatorem, *że na przykład, 
gdy wymieniam tytuł: »Tak, tak — to ja, obywa- 
tel G.C.«, on Już startuje, a ja dodaję — To Jest 
nagranie pochodzące z nowej płyty długograją- 
cej „Obywatela G.C.«, które właśnie dziś ukaza- 
ło się na kompakcie. To jest te 8 sekund, które 
muszę zagadać, by nie było dziury I bym nie 
musiał przez ten czas gapić się bezmyślnie w 
oblektyw kamery*. 


Kolejnym urozmaiceniem Jest łączność. Pole- 
ga ona na tym, że Marek Niedźwiecki do reali- 
zatora może mówić swobododnie | jest słysza- 
ny, lecz nie odwrotnie. W momencie, gdy chce 
załatwić — jak to określa — „coś poważnego”, 
musi w ciągu 2,5 min. pobiec do góry, uzgod- 
nić zmiany, zblec na dół i przygotować się do 
kolejnego „wejścia”. 

Jednego nie może przeboleć — braku możil|- - 
wości nadawania videoclipów w całości (każdy 
z nich jest przecież oddzielną historią), ale nie 
ma na to wpływu... 


Jak wygląda piątek, czyli dzień, w którym 
„chodzi'* Wzrockowa lista przebojów? Najpierw, 
około 10., Marek pojawia się w radiu przy Myś- 
liwieckiej. Od 12. do 13. prowadzi „W tonacji 
trójki”. Później małe zakupy w mieście, kąpiel, 
przebieranie i po 16. jest już w studiu przy Wo- 
ronicza. Do rozpoczęcia emisji programu pozo- 
staje mu zaledwie kilkadziesiąt minut... 


e. 


Na zdjęciach: 

1. Tak się prezentuje model stacji kolejo- 
wej Wronie Góry 

2. Zespół zabudowań letniskowych z koń- 
ca XIX wieku sprawia wrażenie autentycz- 
nego domku, tylko że dla... krasnoludków 
3. Pan Mikołaj Gundorow przy pracy 

„4. Most nad fosą w Carycynie 

5. Domek letniskowy 


HOBBY 
PANA 
MIKOŁAJA 


Fot. archiwum 


LL 


Przez wiele lat nie nie zapowiadało, że pan Mikołaj 


Gundorow stanie się budowniczym miniatur. 
się od prezentu, jaki chciał sprawić synkowi i.-- WYbBUdo- 
wał mu makietę linii kolejowej, Potem do makiety dobu- 
dował budynek stacji. Pan Mikołaj ma już nó Swoim 
koncie pokaźny dorobek — zabytkowe domy» werkiewkę, 
Urokliwe kolejowe dworce sprzed prawie Stu 


A zaczęło 


stę 


makieta stacji Bratcewo otrzymała w 1972 roku pierw 
szą nagrodę na międzynarodowej wystawie w Berlinie. 
Obecnie pracuje on nad odtworzeniem zespołu pałaco- 
wego w Carycynie. Jako tworzywa używa wszelkich do- 


„stępnych materjałów. od tworzyw. sztucznych, kartonu, 
lat, Jego szkła, akwareli i gwaszu. ** kora 
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9 Czas 


ptasich godów 


PTASIA WIOSNA 


g Do czego przydaje się ptakom... 


gaśnica? 6 Skrzydlaty „prawdziwy mężczyzna” 


[5 ist, który za chwilą poniżej zacyłu 

jemy, to wprost wymgrzony wstęp 

do dzisiejszego odcinka którym 
znajdą się już pierwsze ob: 
okre: 
szej chwili uwierzyć, żc 
niżej 
datą! No, ale.. Głos ma Adrlan 
macki ze Szczecina: „Na początku 
jego listu chciałbym napisać o :pewnej 
„włosennej obserwacji”, której dokona 
łem w... lutym. Dokładnie 15 lutego ko: 
ło godziny 11 zauważyłem siedzącego 
na gnieździe grzywacza. Gniazdo umie- 
szczone było w jednej z wnęk w murze 
mojej szkoły. Właściwie było to kilka 
gniazd budowanych „jedno na drugim" 
W pewnej chwili ptak podniósł się i za- 
czął poprawiać dziobem leżący w 
gnieździe przedmiot. Było to jajko! Miej- 
sce, z którego obserwowałem grzywa- 
cza, nie pozwalało mi stwierdzić ze 
stuprocentową pewnością, że nie po- 
myliłem się, dlatego poczekałem je- 
szcze chwilę. Sytuacja powtórzyła się. 
Tym razem również kolega stojący 
obok mnie twierdził, że w gnieździe 
znajduje się jajko. Ptak przebywał w 
tym miejscu jeszcze następnego dnia. 
Później został prawdopodobnie spło- 
szony. Tydzień później, 23 lutego ob- 
serwowałem grzywacza w tym samym 
miejscu. Jerzy Gotzman w swojej 
książce „„Z lornetką wśród ptaków” pl- 
sze, że miejskie populacje grzywacza 
mogą rozpocząć lęgi już w marcu. 
Przypuszczam więc, że dość łagodna 
zima wpłynęła na nietypowe zachowa- 
nie tych ptaków, chociaż pogoda w tych 
dniach nie była najlepsza (było dży- 
sto)". 

Coraz częściej mówi się dziś o tzw. 
urbanizacji ptaków. Zacytowany frag- 
-ment listu jest przykładem tego zjawi- 
ska. Do niedawna w miastach widywa- 
liśmy tylko gołębia miejskiego i sier- 
pówkę. Dziś zaczyna tu gniazdować 
także grzywacz. | — jak to wcześniej 
uczyniły wymienione przed chwilą ga- 
tunki — zmienia swoje obyczaje, gniaz- 
dując m.ik. już zimą. Przypomnijmy, że 
gołąb miejski, a w jakimś stopniu także 
slierpówka, odbywają lęgi przez cały 
rok, także zimą. W przestawionym tu 

przypadku -zapewne. nałożyły się 'na 
siebie dwa zjawiska: zmlana obyczajów 
dzikiego gołębia, przejawiająca się 
m.iń. nietypową porą rozpoczynania lę- 
gów, i wyjątkowo lekka zima, zachęca- 
Jąca ogół ptaków do rozpoczynania lę- 
gów wcześniej niż wczoraj. 


rwacje 


iu lęgowogo. Aż trudno w pierw 
przedstaw 


ą taką 


lone 


spostrzeżenia opatrzone 


ie ma tak szpetnego budynku, z 
którego nie można.by zrobić pała- 

cu za pomocą zieleni i kwiatów. A więc 
do dzieła! W maju nie brakuje sadzo- 
nek kwiatów w sklepach i na rynku, na- 
dających się do ukwiecenia balkonów: 
bratki, stokrotki, petunie, cynie, aksa- 
„ mitki, pelargonie, begonie, powój i wie- 
le innych. Wszystko to można kupić lub 
wyhodować w domu. W najgorszym wy- 
padku, gdy już nic nie mamy, pozostaje 


fasola zwana Pięknym Jasiem. Fasolę - 


można kupić zawsze, na każdym targo- 


A teraz zajrzyjmy do gniazd ptasich 
Jest to możliwe dzięki Wwojcie- 
cha Sobocińskiego z Warszawy, który 
„pisał 


relacji 


zloroczne przypadki lęgów 


płaków w miejscach nietypowych. Nie. 


typowych? Hm, można by na ten temat 
podyskutować 


w liście 


bowiem takie przypadki, 


jak opisane wojciecha, nie od 


dziś są notowane. Ale to w niczym nie 
zmienia faktu, że każdy taki przypadek 
warto odnotować, co też niniejszym 
czynimy. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. T. Kłosowski 


Czekamy na kolejne listy o gniazdach i lęgach 


Zielono mi ( 194) 


UKWIECONY BALKON 


wisku. Kilkanaście ziaren wsadzonych 
do doniczek i skrzynek utworzy wkrótce 
zieloną altanę na balkonie. Potrzebne 
są tylko sznurki, by pędy miały się po 
czym piąć. 

Pracę na balkonie rozpoczynamy od 
usunięcia wszelkich zbędnych rupieci, 
które lubią się tam gromadzić. Balus- 
tradę trzeba wyczyścić, wyszorować | 

_ ewentualnie pomalować na kolor har- 

monizujący z resztą budynku. Najlep- 
sze są kolory. spokojne, szare lub zielo- 
ne, które giną PÓŹNIEJ, wśród liści i 
kwiatów roślin. 

Balkon lub taras powinien być przed- 
łużeniem mieszkania, gdzie wychodzi 
się z przyjemnością i odpoczywa. Aby 


stworzyć tam miły kącik, trzeba balkon. 


osłonić od upalnego słońca, od wiatru i 


bezpośredniego widoku z ulicy. Jeśli. 


wystawa jest południowa i słońce praży 


od rana do wieczora, to bardzo wska- 


zane jest założenie kolorowej markizy 


_ nad balkonem, aby stworzyć nieco cie- 


nia. Taka markiza potrzebna jest także 
po zachodniej stronie domu, gdyż za- 
zwyczaj korzystamy z balkonu po po- 


_ łudniu, -a wtedy jest na nim zbyt upal- 
nie. Nadmierne nasłonecznienie z boku. 
lub przykry wiatr wiejący z Jednej stro-- 


07 można FACE rozpinając rośliny 


pnące na kratownicy z listewek lub za. 
pomocą ażurowej maty, albo siatki. 
Rośliny można sadzić do skrzynek 
balkonowych, doniczek, glinianych mi- , 
sek, kubełków plastykowych i innych 
nączyń. Widziałem u znajomych piękną 
kompozycję roślin na tarasie rosnącą 
w wanience, która przedtem służyła do 
kąpieli dzieci. Najlepsze do uprawy są” 
skrzynki balkonowe, które można łatwo 
montować za oknem, za balustradą bal- 
konową lub ustawić na balkonie. W 
sklepach można kupić skrzynki balko- 
nowe z tworzyw sztucznych, które są 
bardzo trwałe i estetyczne. Skrzynki, te 
mają długość 30-50 cm, przekrój 
15 x 15 cm. Kolor skrzynki warto tak do- 
brać, aby harmonizował z otoczeniem. 
Niekoniecznie muszą być one zielone, 
lecz unikać trzeba zbędnej pstrokaciz- 
ny. Skrzynki drewniane można zbić z 
desek sosnowych grubości 2 cm. Po- 
winny mieć one długość 50-100 cm, 
przekrój 20x20 cm do 25x20 cm.. 
Trwałość skrzynek drewnianych można 
zwiększyć nasycając je 5% roztworem 
slarczanu miedzi. Siarczan bywa w 
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ogłasza zapisy na rok szkolny 1989/90. 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 
— górnik kopalni węgla kamiennego 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podzie- 
mnego 


WŚ i 
BPE 


— w klasie Il: garnitur, buty, 1 koszula, beret 


Ponadto: 


wym miejsce w internacie wraz z wyżywieniem oraz 


umundurowanie: 
— w klasie I: kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 2 ko- 
szule, krawat, beret 


— elektromonter górnictwa podziemnego - codzienny posilek regeneracyjny podczas zajęć 
— operator maszyn i urządzeń przeróbczych ABY udział w letnich i zimowych obozach wypoczyn 
Warunki przyjęcia: — w klasie Il - 13300 zł  — wklasie Il 7940 zł | kowych 
— ukończenie 15 lat i 8 klas szkoły podstawowej — wklasie 17.125 zl w klasie Il 10275 zl + bezplatne wyposażenie w podręczniki i przybory 
— ukończenie 16 lat I 6 klas szkoły pędstawowej — dla wszystkich uczniów — 50 procent premii, - dla wszystkich uczniów 50 procent premii. szkolne 
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc ma: oraz dla uczniów korzystających z internatu oraz dla uczniów korzystających z internatu Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, którzy 
terislną w wysokości: 10 procent dodatku 0 procent dodatku. * podejmą w kopalni WK „Pstrowski” pracę do dnia 
1. W zawodzie górnik kopalni węgla kamiennego Il W pozostałych zawodach 1.08. br. bezzwrotną pożyczkę w wysokości 150000 
— w klasie | — 12384 zł — wklasiel 7430 zł Szkola zapewnia wszystkim uczniom zamiejsco- zlotych K-3 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
EKSPLOATACJI WĘGLA 
„ZACHÓD” 
ZAKŁAD TRANSPORTU 
KOLEJOWEGO 
I GOSPODARKI KAMIENIEM 

ł PW „ZACHÓD” 

W ZABRZU, UL. HAGERA 6, 
TEL. 71-20-52 WEWN. 235 
OGŁASZA 
ZAPISY BEZ 
EGZAMINÓW WSTĘPNYCH 


dla młodzieży męskiej na rok szkolny 
1989/90 

do klas | Zasadniczej Szkoły Zawodo- 
wej - . 

która kształci w zawodzie: 

— mechanik silników spalinowych 

Warunki przyjęci: z 
— dobry stan zdrowia, 

— ukończenie szkdły podstawowej, 
— nie przekroczony 18 rok życia. 

Przy zapisie naieży w Dziale Szkole- 
nia Zakładu, Zabrze, ul. Hagera 6 zło- 
żyć: 

— podanie podpisane przez kandydata 
oraz rodziców lub opiekunów, 

— odpis aktu urodzenia, 

— życiorys, 

— 3 zdjęcia, 

— świadectwo lekarskie, 

— skierowanie ze szkoły podstawowej, 
— świadectwo ukończenia klasy VIII. 

W czasie trwania nauki uczniowie 
otrzymują: 

— wynagrodzenie miesięczne wyno- 
szące — 5500 zł — w klasie |, 5950 zł 
— w klasie II I w klasie Ill — | katego- 
rla zaszeregowania robotników, 

— premię w wysokości do 20 procent 
za pozytywne wyniki w nauce, niena- 
ganne zachowanie i dobrą frekwencję, 
— stypendium fundowane w wysokości 
11000 zł miesięcznie, $ 

— wynagrodzenie z tytułu Karty Górni- 
ka, 

— ekwiwalent za węgiel pe roku nauki, 
— bezpłatne zakwaterowanie, 

— pełne wyżywienie za częściową od- 
płatnością (uczniowie zamiejscowi), 

— specjalne wynagrodzenie „Barbór- 
ka” z Karty Górnika, ; ) 
— „3 — wynagrodżenie po roku na- | 


— podręczniki szkolne, odzież robo- 


czą, 
— bezpłatny kurs prawa jazdy kat. „B”. 
OK/178 


Wiesław Wernic 


ZAŻANW) 


sowall szlaban zamykający drogę do Center Point. Ale kim 
są cl ludzie I dokąd pognali? z 
Znowu rozległ się daleki, przytłumiony huk kilku strza- 
łów. 
— Słyszy pan? — zapytał Karol. — Kogoś tam jeszcze 
szturmują. Chyba jutro sprawa się wyjaśni. 


— To jest napad. 


>— Oby, oby... Przecież od przeszło roku Golding było 
najspokojniejszym miastem Nevady. A teraz znowu się za- 
czyna! 
Byliśmy zbyt senni, by wdawać się w dłuższe dyskusj 
Powiedzieliśmy ,„dobranoc” I poszli na górę do pokoju. 
Widać nie przejąłem się zbytnio tą nocną awanturą, bo 
bardzo szybko zasnąłem. Niemiła niespodzianka czekała 
rankiem. Tym razem sło! Karola natychmiast poderwały 
mnie z posłania. ' ) 
— Janie, przyszedł człowiek od szeryfa. - 
— Co takiego? 8 ż 
—B Powtarzam: przyszedł człowiek od szeryta. 
bo mnie? ; 
Oczywiście, że do ciebie, a nie do cesarza Chin! 
pojąłem, co było: w tym oczywistego, więc jeszcze 


, porady lekarskiej. Wstawaj! 
łóżka, ubrałem się na łapu-capu | wy- 
drzwiami czekał człowiek z 


— Albo żart pijanych kowbojów — dorzuciłem. O 


ŻOŁNIERZ 
Z-KÓLCZYKIEM 


(PAP). Pewien norweski. żołnierz uznał, 
że zakaz noszenia w czasie służby kolczy- 
ków jest przejawem dyskryminacji. Spra- 
wę skierował do sądu. |... wygrał. Trybunał 
Uki, f orzekł, że skoro kolczyki mogą nosić śłu- 
żące w wojsku kobiety, to pozbawienie te- 
go prawa mężczyzn jest ćwidentną oznaką 
dyskryminacji płciowej. 


| 


W sali recepcyjnej Ministerstwa Spraw Zagranicznych minister Tadeusz Ole- 
chowski przekazał dyrektorowi Biblioteki Narodowej Stanisławowi Czajce 
książki, które nadeszły z Harbina 


Fot. CAF 


| P ewna (prywatna) wypożyczal- 
| 


nia informuje, że dostarcza do 
domu zamówione przez telefon 
książki. Ów anons (czyli ogłosze- 
nie prasowe) zamieszcza jeden z 
-warszawskich tygodników. Na 
pewno z tak wygodnie pomyślanej 
możliwości wypożyczania książek 
skorzysta nieliczna grupa, dyspo- 
nująca „nawisem'” pieniężnym. 
Najprostszą formą kontaktu z 


czalnio publiczno, całkowicia boz- 


wało czy lepiej przekazało je 


płatno | dostąpne dla wszystkich Ministerstwo Spraw  Zagranicz- 

mających ochotą na czytania nych 

Wodług danych statystycznych z Podczas budowy kolei wschod- 
nio-chińskiej w rejonie Harbina 


czytelnictwam książek nio jest jed- 
nak dobrze, ponoć aż 40 procent 
Polaków w ogóle ich nie czytal 
Jest to zatrważające, albowiem 
nic książki, kontaktu z nią, zastą- 
pić nie może, nawet najbardziej 
kolorowa telewizja. (Warto o tym 
podyskutować na najbliższym, ko- 
leżeńskim spotkaniu | przekonać 
się, czy Wasi koledzy czytają i co 
czytają?) 

Go pewien czas można w gaze- 
tach wyłowić informację o kolejnej 
akcji gromadzenia i przekazywa- 
nia polskich książek za granicę 
dla rozproszonej po całym świecie 
Polonii. Są dla niej cenną — nie- 
kledy jedyną — pomocą w pielęg- 
nowaniu ojczystego języka. Całe 
paki książek poszły do Wilna, a te- 
raz „Tygodnik Demokratyczny” 
zbiera polskie książki dla Polaków 
żyjących w Donieckim Zagłębiu 
Węglowym w Ukraińskiej SRR 
oraz na terenie całego Związku 
Radzieckiego. 

Największa polska Książnica — 
Biblioteka Narodowa — dość sy- 
stematycznie zasila wiele placó- 
wek skupiających Polaków poza 
granicami Polski. Ostatnio jednak 
sama stała się posiadaczem dwu- 
nastu paczek zawierających nuty i 
ksjążki, które w drewnianej skrzy- 
ni przypłynęły z dalekiego Harbi- 
na. Bibliotece Narodowej ofiaro- 


pracowało wiolu Polaków, tak ża 
stał sią on ośrodkiem emigracji 
polskiej w tej części świata Istnia- 
ło tam miedzy innymi stowarzy- 
szonie Gospoda Polska, gimnaz- 
jum polskie Im.Henryka Sienkiowi- 
cza. Wydawano w Harbinie prasą 
polską | aż do 1932 roku Polonia 
była tam bardzo prąźnym ośrod- 
kiem. Dopiero okupacja japońska 
przerwała tę działalność 

Po drugiej wojnie światowej 
rząd polski zorganizował repatria- 
cję Polaków, ale dopiero teraz, za 
pośrednictwem ambasady polskiej 
w Chinach, książki stanowiące 
własność Polonii harbińskiej wró- 
ciły do kraju. Są wśród nich dzieła 
Adama Mickiewicza z 1886 roku, 
Juliusza Słowackiego z 1849 roku, 
pierwsze wydanie „Chłopów Wła- 
dysława Reymonta z 1906 roku, 
książki Kornela Makuszyńskiego, 
Józefa Ignacego Kraszewskiego, 
„Potop' Henryka Sienkiewicza wy- 
dany w 1897 roku i wiele innych 
pozycji, które teraz czekają na op- 
racowanie przez bibliotekarzy. 

W Polsce maj jest tradycyjnie od 
lat miesiącem Książki i Prasy. Na 
kiermaszach odbywają się praw- 
dziwe ,polowania” na książki, któ- 
re warto mieć na własność. Ale w 
bibliotekach czekają książki, które 
można przeczytać nie mając na- 
wet przysłowiowego grosza w kie- 
szeni, o czym Wam przypominam! 


(ag) 
Fot. CAF 


książkami są biblioteki i wypoży- 


WARTO JE - 
OBEJRZEĆ 


Muzeum w Łańcucie posia- 
da niezwykle bogate zbiory 
malarstwa, rzeźby i artystycz- 
nego rzemiosła. Dodatkową 
atrakcję stanowi Muzeum Po- 
wozów. Całości dopełnia pię- 
kny, stary park. Na naszym 
foto widzicie fragment Mu- 
zeum Powozów. 

Fot. CAF 


— Co się stało? — zapytałem. 

— Dowie się pan na miejscu, doktorze. Chodźmy — us- 
łyszałem niegrzeczną odpowiedź, ale nie była to pora, że- 
by domagać się grzeczności. 

— Idę z wami — odezwał się Karol przekręcając klucz 
w drzwiach. 7 

Człowiek z gwiazdą nic na to nie powiedział. Zeszliśmy 
schodami na parter, ku zaniepokojeniu barmana. U 

— Podać śniadanie?! — zawołał. 

— Później, jak wrócimy — odpowiedział Karol. 

Na dworze owiał nas chłód wczesnego ranka. Sklepy by- 
ły jeszcze zamknięte, a nieliczni przechodnie spoglądali na 
nas z zaciekawieniem. Co sobie myśleli — nie wiem, lecz 
towarzystwo zastępcy szeryfa (jak się później dowiedzia- 

"lem) musiało budzić sensację. v 

Z hotelu „Pod Srebrną Różą” do szeryfówki przy „głów- 
nej” ulicy mieliśmy kawałek drogi. Ani zbyt długi, ani bar- 
dzo krótki. Lecz wtedy wydawało mi się, że nie ma końca. 
Spojrzenia przechodniów, zaciekawione, ironiczne, po- 
dejrziiwe, złośliwe — wprawiły mnie w zły humor. Zapew- 
ne sądzono, że wpadliśmy w łapy szeryfa, że jego człowiek 
prowadzi nas prościutko do aresztu! Kto wie, może nas łą- 
czono z nocnymi wydarzeniami? 

Nie miałem ani czasu, ani okazji zapytać barmana, czy 
odkryto przyczynę nocnej strzelaniny. Karol jak gdyby od- 
gadł moje myśli, bo głosem tak swobodnym, jakby chodziło 
o prognozę pogody, zagadnął naszego przewodnika: 

— Wnocy słyszałem strzały. Czy coś sję wydarżyło? 

— A gdzie pan wówczas był? 

— w hotelu. Obudził mnie huk'strzałów — gładko skła- 
mał. 

— Dowie się pan o wszystkim od szeryfa, jeśli szeryf ze- 
chce na ten temat rozmawiać. Ma ważniejsze sprawy na 
głowie niż zaspokajanie ciekawości przybyszów z końca 
świata. 

Była to odpowiedź wręcz ordynarna I od tej chwili Karol 
już nie odezwał się ani słówkiem. Tak dotarliśmy do szery- 
tówki. Weszliśmy po czterech kamiennych stopniach. Przed 
drzwiami stał, a raczej chyba wartował młodzieniaszek z 
gwiazdą na lewej piersi i z dwoma rewolwerami w kabu: 
rach. Podczas pierwszej naszej wizyty nikt nie pilnował 
wejścia. Musiało się wydarzyć coś, co skłoniło szeryfa do 
zastosowania takich środków ostrożności. Pomyślałem o 
nocnych jeźdźcach. + 

Wpuszczono nas do wielkiej izby, w której już byliśmy 


' zwał się półgłosem: 


- chyba pan, jako lekarz, 


poprzednio. Tym razem tkwił za stołem jakiś starszy męż- 
czyzna. 

— Proszę poczekać — odezwał się nasz konwojent — 
zawiadomię szeryfa. 

Wyszedł, lecz nie tymi drzwiami, które prowadziły, jak 
pamiętałem, do szeryfowskiej kancel. 
h — Po licho mnie tu ściągnęli? — zaszeptałem do Karo- 
la. . 

—. Podobno chodzi o lekarską poradę. 

j PL) a więc nic pilnego. Po co powiedziałeś, że 
plę Y 

— A cóż mialem rzec? 

— Że wyszedłem. 

— Sprawdziłby | takie kłamstwo uznał za wro; - 
bec szeryfa. Lepiej nie zadzierać, SPR 

Nasz konwojent wrócił. 

— Szeryf prosi pana doktora. 

- Obaj podnieśliśmy się z ławy. 

— — Nie — zaprotestował. — Chodzi tylko o doktora, 

R a 
REATE rzekł zwracając się do mego towarzysza — zaczeka 
utaj. 

Poszedłem: drzwi, korytarzyk, drugle drzwi, za 

h nimi ob- 
szerny pokój. Jego wygląd mocno mnie zdziwił. Nie spo- 
dziewałem się ujrzeć w blurze szeryfa pokoju, który prży- 
pominał sypialnię: szafa, lustro, stolik I łóżko. Na tym łóżku 
— ku memu zdumieniu — spoczywał Walter Crenlan, sze- 
ryt Colding. W koszuli, przykryty derką. 

Spojrzał na mnie, uśmiechnął się, ale jakoś blado. Ode- 


" —. Witaj, doktorze! Oto, na co mi prz 
yszło! Pamiętam, że 
podczas pierwszego Uzi spotkania powie latem: że 
nie odmówi po! Ę 
Prac: "Ano, mamy nagły wypadek. GEN p Akai 4 
unąt koc, odchyllł koszulę, 
SĘ zaożcwj: ry! M lę. Ukazał się bandaż, wcale 
— Co się stało? 
— Kula rewolwerowa. 
— Ale ma pan już opatrunek. 3 
— Tymczasowy. Kula nie 
sanitariusz nie potrafil. EE AWÓLE ie m 
— Dlaczego pański człowiek nie powiedział mi, o co 


chodzi? Moja podręczna a| 
niej niczego nie Góre ami oaza NCR 


„Cdn. 


Mówicie: szkoła to stres i strach. Boicie się pisemnego 
rawdzianu | ustnej odpowiedzi, kpiny nauczyciela, złośli- 
h docinków kolegów. Czujecie się samotnie w 40-osobo- 
wej klasie, swojej klasie. Co zrobić, żeby to zmienić? 
Reformuje się program nauki, wciąż podwyższa kwalifika- 
cje nauczycieli. A Wasi koledzy proponują: pomóżmy sobie 


Może warto te RADY nie tylko przeczytać, ale wywiesić w 
_ bardzo widocznym w szkole miejscu? Co dzień je sobie przy- 


pominać? 


RADY UCZNIÓW 
DLA UCZNIÓW 


1. Jeżeli w szkole czujesz się 
niedoceniony, nie załamuj się. 
Pamiętaj, że masz wiele pozy- 
tywnych cech. Staraj się wyko- 
rzystując je udowodnić sobie i 
innym, że jesteś coś wart. 

2. Jeśli Twoja klasa nie za- 
pewnia ci schronienia, nie daje 
poczucia bezpieczeństwa, nie 
jest miejscem, w którym cię ro- 
zumieją, spróbuj intensywniej ło- 
wić: uśmiechem — uśmiech, za- 
ufanieniem — zaufanie, koleżeń- 
skością — koleżeńskość, prży- 
jaźnią — przyjaźń. 

3. Wiemy, że przyjaźń powin- 
na być wierna, oddana, lojalna. 
Ale czy wiesz, że musi być rów- 
nież aktywna? Trzeba ją ciągle 
wzmacniać, tworzyć, rozwijać. 

4. Praktykuj spontanicznie 
_ drobne życzliwości. Umiej dawać 
również tym, którzy nie umieją 
prosić, 
5. Zwróć uwagę, jak pomysło- 
wo osądzamy kolegów, nauczy- 
cieli, a jak oszczędnie, prymityw- 
nie chwalimy. Wyrażaj częściej i 
szczerzej to, co pozytywnego 
postrzegasz u drugich. 
__ 6. Nie. wykorzystuj słabości 
_ nauczycieli, bądź tolerancyjny 
dla Ich wad. Na szczerości i 
zliwości w kontaktach z na- 
_ Uczycielami łatwiej zbudować 
Wzajemne zrozumienie i szacu- 


twoi nauczyciele? Wszak 
szkoła to wspólnota, musisz brać 
uwagę również ich gusta I 
zajenia. Z 
wróć uwagę na ład i po- 
( w swojej klasie, na jej 


Tp 


ostateczny wygląd. Czy wystrój 
twojej klasy,, schludność, zieleń, 
pomysłowy układ stolików spra- 
wiają, że dobrze się w niej czują 
zarówno uczniowie, jak i nauczy- 
ciele? 

9. Na początku lekcji warto 
kulturalnie powitać nauczyciela. 
Wychodzi to na dobre i nam, i 
pedagogom. . Dobry początek 
wzmacnia wzajemną życzliwość, 
tak ważną w trudnej sztuce na- 
uczania — uczenia się. 

10. Nie trać bezmyślnie czasu 
na lekcji, dwakroć będziesz nad 
tym samym tematem pracował w 
domu. Oceniasz, że lekcje są 
nudne? A ty sam stawiasz cieka- 
we pytania, zgłaszasz propozy- 


"'cje interesującego zaprezento- 


wania tematu? 

11. Pracuj intensywnie i syste- 
matycznie nad zgłębieniem wie- 
dzy z zakresu tych przedmiotów, 
które cię szczególnie interesują. 
Sięgaj po lektury uzupełniające, 


rozwiązuj dodatkowe zadania, 
Tu najszybciej osiągniesz suk- 
ces! 

12. We współzawodnictwie 


uczniowskim pamiętaj, że jego 
istota polega na pokonywaniu 
swego słabszego JA, nie zaś ko- 
leżanek i kolegów, a życzliwe 
tłumaczenie problemu osobom 
drugim, to najkrótsza droga do 
trwałego opanowania zagadnie- 
nia. 

13. Świat to kamera: częściej 
uśmiechaj się. Uśmiech skraca 
dystans! 


Rady te opracowały samorzą- 
dy uczniowskie Szkół Twórczych 
kierunkiem samorządu L.O. 


"im. Króla Jana Sobieskiego w 
- Krakowie. : 


Spisała KRYSTYNA KLIMOWICZ 


REDAGUJE KOLEGIUM: 


ł ław Borowiecki tel. 21-15-61. 
CREAM Ewa Drobnik | Wanda 4 
lecka tel. 29-21-42, Sekretarz redal 

A alikdcz=cy, sekr. red. Lidia Woj- 
jewicz tel. 


z-cy red. nacz. 


Grzegorz Bu! 


'ciela, choć to wydaje się niemożliwe. 


PTASIA WIOSNA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
Będąc na wczasach miószkalidmy w 
domkach campingowych. Na każdym z 
domków wlalała skrzynka gadnicą 
Właśnie w tej skrzynce, na gadnicy za 
łożyły gniazdo kopcluszki. Było to w 
plerwszej połowie lipca. Samica sle 
działa na 4 jajoczkach. Pod koniec na 
»g0 pobytu w domku, z jajek wykluły 
się pisklęta, Po naszym wyjeździe do 
mek zajęli znajomi, którzy polntormo: 
wali nas pisklęta cało I zdrowa wyf. 
runęły z gniazda. Drugie nietypowo po 
łożone gniazdo założyła sikorka w 
skrzynce na listy. Tego gniazda nie ob 
serwowałom zbyt długo, ponieważ pls 
klęta były Już duże i po niedługim cza 
sio je opuściły! Czekamy na dalsze 
wiadomości 0 tak umieszczonych 


gniazdach! 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA do pana Iksińskie- 


go: 
— Może byśmy się tak spotkali... 
Co pan robi w niedzielę wieczorem? 
— W niedzielę wieczorem nie mo- 
gę, bo jestem zajęty: drę moje prze- 
grane kupony w totolotka... 


Zanim powstanie gniazdo, odbywają 
sią ptasie toki. Zrosztą często słanie 
gniazda jest częścią obrzędu tokowa 
nia, o czym niedawno pisaliśmy. Alo 
mniejsza o to... Dzisiejszy odcinek za 
kończy fragment listu Edmunda Spie- 
rowki z Czarnicy w woj. bydgoskim 
kłóry opisał kilka ptasich rytuałów go: 
dawych. Kończąc swój list, przedstawił 
taką oto rofleksję Ptasle zaloty to 
najczęściej cały skomplikowany rytuał 
przy którym wszelkie Inne tllrty wydają 
sią czymś niemal prostackim. Zacho: 
wanie się skrzydlatogo zalotnika do 
starcza jego potencjalnej żonie całego 

»regu_ bart istotnych Intormacji 
Przybiorając 9 godową samiec daja 
poznać samicy, żó ma do czynienia z 
prawdziwym mężczyzną.” Niech ten 
list będzie dla wszymtkich zachątą do 
obaorwowania godów ptasich bar 
izo ciekawych I wciąż za mało pozna 


nychl 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


* 


MŁODY adwokat do swego klienta, 
którego ma bronić na rozprawie: 

— Wie pan, to jest moja pierwsza 
sprawa | dlatego za wszelką cenę 
muszę uzyskać pańskie: uniewinnie- 
nie...l 

— Boję się, że na to jest tylko je- 
den sposób: musi się pan przyznać, 
że to pan dokonał tego włamania... 


Kącik Przyjaciół 


Jestem wesołą trzynastolatką i nale- 
żę do prawdziwych moli książkowych. 
Książek mam dużo i czytam je stale. 
Moimi ulubionymi autorami są: Alfred 
Szklarski, Adam Bahdaj i Karol May 
Oczywiście „na okrągło” książek nie 
czytam. Uwielbiam piłkę nożną, jeżdżę 
na wszystkie mecze, jakie rozgrywane 
są na terenie mojego województwa. 
Moi piłkarscy liderzy to: Zbigniew Bo- 
niek, Krzysztof Warzycha, Rinat Sasa- 
jew, Ruud Gullit. Kibicuję Górnikowi 
Zabrze i Lechowi Poznań. Interesuję 
się geografią i historią. Lubię łazić po 
górach, lasach, ruinach, zamkach, 
drzewach i płotach. Kocham psy, konie, 
lubię płatać figle. Mój wróg to ortogra- 
fia. Mam młodszego brata i trochę zna- 
jomych w szkole, ale właściwie brak mi 
przyjaciela. W klasie przezywają mnie 
Dempsey, tak dla śmiechu, bo chcę 
pracować w milicji. Napiszcie do mnie, 
Kinga Wiatrowska, ul. J. Kilińskiego 1, 
62-590 Golina; e Chodzę do | klasy LO. 
Uwielbiam muzykę lat 60-70, a więc 
Rolling Stones, Beatlesów, Elvisa i Stin- 
ga. Lubię też polską muzykę alterna- 
tywną i reggae. Jestem wrogiem disco. 
Kto ma podobne zainteresowania lub 
po prostu chce napisać, niech skrobie 
pod adresem: Agnieszka Gołdyka, ul. 
Agrestowa 42/10, os. Zacisze, 65-780 
Zielona Góra; e Mam 13 [at i jestem 
dziewczyną raczej wesołego Usposo- 
bienia. Lubię spędzać wolny czas czy- 
tając, oglądając filmy, a latem pływając 
jachtem. Zbieram różne informacje o 
aktorach, szczególnie o Marylin Mon- 
roe. Nie cierpię muzyki dyskotekowej z 
Sabriną na czele. Nienawidzę też szpa- 
nu i lizusostwa. A co lubię? Lubię koty, 
frytki, żurnale z modą, program „Bliżej 
Świata” i wiele innych fzeczy. Czekam 
na listy, Agnieszka Hapka, ul. H. Kolłą- 
taja 1, 89-600 Chojnice; e Chodzę do V 
klasy. Zbieram pocztówki, uprawiam 
sport, lubię tańczyć, malować. Moimi 
ulubionymi przedmiotami w szkole są: 
historia, matematyka, plastyka i w-f. 
Chciałabym poznać jakąś miłą dzie- 
wczynkę, Marta Suchodolska, ul. Bo- 
rowska 5c/4, 68-120 Iława; e Mam 15 
lat i cudowne marzenia o przyszłości. 
Nigdy nie miałam serdecznego przyja- 


tel, 21-98-28). Graficy: Marlena Hanke, 

lotrowsi 

ława Chmi 
lewska, Grażyna Pajorkowska i Barbai 

* Zając. Kierownik korekty: Barbara Bogu- 
szewska; korektorki: Maria Marasek i Ire- 


Szarlota Pawel I Magdalena 
Redaktorzy techniczni 


na Ochrymowicz. 1 


zamówionych , materiałów redakcja 
zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
Wyddwnictw Poradniczych i Reklamy,. 


Chciałabym nawiązać kontakt z osoba- 
mi, które mają coś do powiedzenia w 
życiu. Nie palę, nie piję i nigdy nie pró- 
bowałam. Mam poczucie humoru. Chęt- 
nie słucham przebojów z lat 60. i muzy- 
ki nowofalowej. Cenię oryginalność, 
nienawidzę bezmyślnego małpowania 
innych ludzi. Proszę o dużo listów, Ewa 
Kadyjewska, ul. J. Krasickiego 16/50, 
25-408 Kielce; © Mam 9 lat, a moje 
hobby to znaczki pocztowe. Chciałbym 
korespondować z rówieśnikami z całej 
Polski, Wojciech Kawa, Wójcice 142, 
49-250 Otmuchów; e Jestem czterna- 
stoletnią blondynką o zielonych oczach, 
o wesołym usposobieniu, ale nie wiem 
dlaczego nie mogę znaleźć przyjaciela. 
Próbowałam wiele razy, było już dob- 
rze i nagle wszystko się waliło. Uwiel- 
biam patrzeć na płynący potok i ko- 
cham wszystko co się rusza. Czuję się 
samotna, uśmiecham się, ale to nie po- 
maga. Coraz mniej wierzę w siebie. 
Proszę o pomoc. Kinga Kosmęda, ul. 
Malinowa 10, 76-200 Słupsk; © Mam 13 
lat. Od ponad dwóch lat zajmuję się 
hodowlą ryb akwariowych. Chciałbym 
nawiązać korespondencję: z młodymi 
akwarystamli. Moglibyśmy wymieniać 
się poradami, przekazywać nowości. 
Bardzo proszę o kopertę ze znaczkiem, 
co bardzo ułatwi mi korespondencję, 
Tomasz Gorzała, ul. Jagiełły 17a/27, 
14-100 Ostróda; e Chodzę dó Vil klasy. 
Bardzo lubię zwierzęta, chodzę na za- 
jęcia zoologiczne do Pałacu Młodzieży. 
Interesuję się także teatrem i językiem 
francuskim (chodzę do ogniska teatral- 
nego i na j. francuski). Poza tym jestem 
trochę zwariowana i miewam mnóstwo 
przeróżnych pomysłów. Chociaż mam 
dużo koleżanek”i kolegów, chciałabym 
poznać nowych, ludzi i korespondować 
z nimi, Łucja Marik, ul. Igańska 20/26, 
04-087 Warszawa; © Mam 12 lat | je- 
stem spod znaku Lwa. Interesuję się 
sportem (uprawiam szermierkę), che- 
mią i historią Il wojny światowej. Szu- 
kam przyjaciela. Proszę o kopertę ze 
znaczkiem, Magdalena Labe, ul. Świer- 
czewskiego 1c/8 41-600 Świętochłowi- 
ce. 
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WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch", 
Młodzieżowa Agencja” Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
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UKWIECONY BALKON 


DOKOŃCZENIE ZE STR, 5 


zewnątrz trzeba pomalować skrzynki 
tarbą olejną 

Doniczki są nieco gorsze do uprawy 
roślin za oknem, gdyż mała objętość 
ziemi sprawia, że woda szybko w nich 
wysycha, co wymaga częstego podle- 
wania. Polecam obszerne:doniczki pla- 
stykowe o średnicy 12-20 cm, w któ- 
rych łatwiej utrzymać odpowiednią wil- 
gotność niż w doniczkach małych, 
zwłaszcza glinianych. Warto kupić kilka 
plastykowych doniczek, które mają uch- 
wyty w formie koszyczka | przeznaczo- 
ne są do podwieszania u sulitu. Rośliny. 
zwisające lub pnące (pelargonie, petu- 
nie, groszek wonny) posadzone do ta- 
kich doniczek I podwieszone nad balko- 
nem wyglądają prześlicznie. 

Dla roślin trwałych takich Jak 
bluszcz, winobluszcz, róże pnące, wi- 
norośl, wiclokrzew | innych najodpo- 
wiedniejsze są kubełki plastykowe o 
pojemności około 10 |. W dnie kubełka 
trzeba koniecznie wywiercić 3 otwory o 
średnicy około centymetra dla odpro- 
wadzenia nadmiaru wody. Plastykowe 
skrzynki i doniczki mają w dnie otwory 
formowane fabrycznie, lecz radzę 
sprawdzić, czy rzeczywiście taki otwór 
jest. Spotyka się skrzynki balkonowe, 
gdzie jest tylko ślad na otwór. Skrzynki 
drewniane nie muszą mieć otworu, 
gdyż woda przesącza się szczelinami i 
przez drewno. Odpływ wody ze skrzyn- 
ki lub doniczki jest konieczny, bo ina- 
czej roślina zalana wodą deszczową 
zginie w ciągu paru dni. 

Jeśli mamy naczynia z ziemią — z 
ubiegłorocznej uprawy, to tę ziemię 
TRZEBA WYRZUCIĆ na śmietnik. Nie 
nadaje się ona do powtórnej uprawy! 
Skrzynki należy oczyścić z resztek zie- 
mi, a następnie wyszorować ją w wo- 
dzie ostrą szczotką. W ten sposób poz- 
będziemy się resztek grzybów chorobo- 
twórczych, które niszczą korzenie roś- 
lin. 

Oprócz naczyń pomocne w uprawie 
roślln będą podpory podtrzymujące 
rośliny pnące. Doskonałe do tego celu 
Są lekkie kraty zbite z cienkich listewek 
drewnianych o zbliżonej średnicy 1x2 
cm. Oczka krat mogą mieć rozpiętość 
od 10 x 10 cm do 20 x 20 cm. Kratę taką 
można przymocować do ściany lub 
ustawić z boku balkonu formując na 
niej zieloną i kwitnącą ścianę roślin. W 
sklepach z wyrobami _„wikliniarskimi 
można niekiedy spotkać kraty wyplata- 
ne, które są lekkie i estetyczne. Za- 
miast kraty można użyć plastykowej 
siatki (najlepiej zielonej) o oczkach 
3x3 — 6x6 cm. Do rozpinania roślin 
mogą także służyć sznurki lub żyłka 
wędkarska rozciągnięta wzdłuż balus- 
trady i nad balkonem. 

Ziemia do uprawy powinna być lek- 
ka, nie zlewna, żyzna i próchniczna. 
Ziemia ciężka, gliniasta lub bardzo lek- 
ka, piaszczysta, uboga w próchnicę nie 
nadaje się do uprawy zaokiennej. Mie- 
szkając w bloku najprościej jest zaku- - 
pić w kwiaciarni lub w sklepie ogrodni- 
czym „ziemię do kwiatków”. Składa się 
ona z ziemi kompostowej, piasku i tor- 


- fu. Jej jakość jest zróżnicowana lecz na 


ogół odpowiednia. Dobra ziemia wzięta 
w rękę jest lekka, piaszczysta i ma bar- 
wę ciemnobrązową dzięki obecności 
próchnicy. u Ź 
AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 

Małgosia Wnuk, ul. Szopena 19/8, 
55-200 Oława, proponuje uprawę roślin 
ozdobnych w szklanych kloszach za- 
miast w doniczkach. Według przepisu 
Małgosi należy nasypać na dno klosza 
warstwę drobnych kamyków, a na nią 
warstwę ziemi do połowy klosza. Na- 
stępnie trzeba wysadzić ozdobne rośli- 
ny i regularnie podlewać, Sukces muro- 
wany! Uprawa roślin w kloszach nie 
jest nowością, tym niemniej przepis 
Małgosi zamieszczamy. Po szczegóły 
prosimy pisać do autorki pomysłu, pod 
jej adresem. 
(am) 
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LIELGANZAT 
KRZYSZTOF KOPEC 


< Czy wiecie, co to są pałki wodne? Po9- 
rastają błotniste brzegi stawów, jezior | 
rzek. Łacińska ich nazwa brzmi Typha, a 
niejednokrotnie zwą też je rogożą. 

Otóż w trzech wsiach ukraińskich pod 
Krzemieńcem od Wielu pokoleń więk- 
szość mieszkańców wyplata z pałki prze- 
różne cudeńka od kapci począwszy a na 
dywanikach skończywszy, Kiedy się jest 
w Chotowicy, Młynowcach czy w Bako- 
tach Wydele się, że rogożą ociepla się 
a to po prostu schnie arty- 
wo: Nie każda łodyga ro- 


PLECIONKI SPOD KRZEMIEŃCA 


do wyplatania i trzeba * 


gotowania, aby roślina poddała się ludz- 
kim dłoniom. Po plerwsze pałki zbiera 
się w czerwcu. Do wyplatania natomiast 
nadaje się tylko ta część rośliny, która 
znajduje się pod wodą. Ścina się więc 
rogożę sierpem (stojąc w łódce) umoco- 
wanym do długiego kija. Następnie rośli- 
ny wiąże się w snopki I suszy na sło- 
nóczku i wietrzy opierając o ściany do- 
mów lub stawiając na strychu. No a po- 
tem wyplata się te piękne kosze, kapcie 
czy też kapelusze, kiedy czas pozwoli. 


(opr. wm) 
y ' i Fot. archiwum 
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